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Walne Zgromadzenie
cz łonków  Tow arz. go rze ln ików  polskich 

odbędzie sra w  niedzielę dnia 7, sierpnia li| r. o godzinie 10-tej rano
m sali clieiuii ogólnej w gmachu laboratoryjnym szkoły Politechnicznej
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P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Sprawozdanie kasowe za r. 1897 i 1898.
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej.
4. W ybór nowego zarządu.

Przerw a.

Wpisy nowo wstępujących członków.
5. Odczyty.
6. Wnioski członków.
7. Uchwalenie miejsca przyszłego zjazdu.

O jaknajliczniejszy udział w tem zgromadzeniu tak członków To­
warzystwa, jak też gości uprasza

Zarząd.

0 dsiałaniu węgla
przy oczyszczaniu spirytusu.

Dla otrzym ania delikatnych i najdeli­
katniejszych gatunków spirytusu okazało się, 
jak wiadomo, niezbędnem filtrowanie tegoż 
przez węgiel drzewny przed albo też po 
rektyfikacyi surówki. F iltrow anie takie jest 
konieczne nietylko przy wyrobie spirytusu 
dla celów konsumcyi jako napoju, lecz także 
przy wyrobie spirytusu dla pewnych tech­
nicznych celów w tych mianowicie wypad­
kach, gdzie rozchodzi się o nadzwyczaj de­
likatny jego zapach jak np. przy użyciu spi­
rytusu do wyrobu perfum. Najdoskonalsza 
rektyfikacya nie jest w stanie wytworzyć 
produkt, któryby pod względem delikatnego 
zapachu dorównał spirytusowi który po rek­
tyfikacyi był filtrowany przez węgiel. Wę- 
g:el jest wskutek tego obok innych naj­

częściej używanym środkiem do wydosko­
nalenia spirytusu pod względem smaku 
i zapachu, a użycie węgla zwiększa się co­
raz bardziej i to nie tylko w Rossyi, gdzie 
wskutek wielkiej konsumcyi spirytusu w po 
staci wódek wielką wagę przykładają do 
delikatności spirytusu, lecz także w innych, 
znaczne rośc i spirytusu konsumujących 
państwach.

Pomimo tak powszechnego zastosow a­
nia węgla drzewnego od stu lat prawie do 
filtrowania spirytusu są wiadomości nasze
0 sposobie działania tego środka bardzo nie­
dostateczne ; prawie ż-e nie wiemy w jaki 
sposób działają węgle na polepszenie smaku
1 zapachu spirytusu podczas filtrowania.

Profesor M. G l a s e n a p p ,  wykłada­
jący chemiczną technologię na politechnice 
w Rydze podjął badanie procesu, jaki za­
chodzi przy filtrowaniu spirytusu przez wę­
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giel, a wyniki jego badań, które ogłosił 
w Ztschr. f .  ang. Chemie 1898. Nr. 27 i 28. 
są bardzo ciekawe i przyczynią się w zna­
cznej mierze do wyjaśnienia tego wielce 
ciekawego i dla techniki bardzo ważnego 
procesu, jaki odbywa się w węglu drze­
wnym przy przechodzeniu przezeń spirytusu. 
Prof. Glasenapp pisze o swoich badaniach 
co następuje:

„W szystko, co w literaturze możemy 
znaleźć o tym procesie, ogranicza się na 
domysłach ; przytem znajdujemy tam zda- j 
nia zupełnie sprzeczne, albo też takie wnioski, 
które praktyku nie potwierdza. Temu b ra ­
kowi naukowej podstawy zawdzięczyć też 
należy, że praktycznie tak ważny dział, j a ­
kim jest filtrowanie spirytusu przez węgiel, 
traktow any jest nawet w obszernych dzie­
łach specyalnych po macoszemu. M a e r ­
e k  e r np. poświęca temu procesowi w IV 
wydaniu swego podręcznika zaledwie jedną 
stronicę, a w najnowszym V II wydaniu 
dwie stronicy. Teoretyczną stronę tej kwe- 
styi pozostawia on bez wyjaśnienia. Jednako­
woż przypuszcza obecnie M aercker (VII 
wydanie), że działanie węgla jest tu jedynie 
fizykalne (absorbujące), chociaż niedawno 
jeszcze (IV wydanie) był on zdania, że 
węgiel działa przy oczyszczaniu spirytusu

chemicznie". G l a s e n a p p  nie podziela naj­
nowszego zdania M aerckera, jakoby w ę­
giel działał przy filtrowaniu przezeń spiry­
tusu tylko absorbująco, lecz udowadnia 
swoimi badaniami, że mają tu miejsce pro­
cesy chemiczne.

„Węgiel drzewny składa się, jak  w ia­
domo, z masy zwęglonych ścian komórek 
drzewa, których m ateryał wskutek procesu 
zwęglania stał się w wysokim stopniu poro­
waty, podobnie jak  to ma miejsce przy 
przemianie wapienia na wapno palone. Te 
drobno-porowate, przedtem  zbite ścianki ko­
mórek zamykają stosunkowo wielkie, próżne 
przestrzenie w postaci równoległych k an a ­
lików, odpowiadających powietrzem wy­
pełnionym kanałom  suchego drzewa. W po­
rach tych zagęszczają się pary i gazy, a to 
w tern większej ilości, im łatwiej się te gazy 
lub pary zamieniają na ciecz. Z tego po­
wodu wciąga węgiel na powietrzu więcej 
pary wodnej aniżeli tlenu i azotu, a można 
przypuścić, że zaabsorbowane przez węgiel 
powietrze jest wskutek tego, że azot łatwiej 
daje się skroplić aniżeli tlen, bogatsze w tlen, 
aniżeli atmosferyczne powietrze.

W  praktyce rafinowania spirytusu przy­
wiązują do tego wielką wagę, aby przezna­
czony do filtrowania węgiel był możliwie

M oja „ n a u k o w a "  podróż na g a lic y js k ie  P odole
czyli

słuchaj rad starszych.
(Dokończenie.)

Odchyliłem część drewnianego] wieka 
kadzi zaciernej i ujrzałem  w niej zacier 
scukrzony, o bardzo zdrowym wyglądzie 
i zapachu. Na moją odnośną uwagę uśm iech­
nął się gorzelnik trochę kwaśno, kazał przy­
nieść łopatkę, a zamieszawszy zacier nieco 
w jednem  miejscu, wyjął z niego kilka gru­
dek niescukrzonego klejstru. „Te grudki, 
panie, czyli kluski są zmartwieniem mojem. 
niemi karmię woły Abranika, który dzier­
żawi stajnię opasową, drożdże moje bowiem 
do klusek tych jako mdłych, nie słodkich, 
brać się nie chcą, a to oczywiście odbija 
się na moich wydatkach. Pół biedy byłoby 
jeszcze, gdybym mógł choć 72 godzin pro­

wadzić fermentacyę i słodu więcej brać do 
zacieru, wtedy możeby te kluski znacznie 
zmalały, lecz tak, jak  dziś rzeczy stoją 
próżne są nadzieje na popraw ę11.

Przerw ał mu wywody mój zbawca z k o ­
ciubą, który teraz z wysoko podkasanemi 
spodniami na nogach zaczął podbijać od 
spodu ogromny kurek przy kadzi zaciernej. 
Zwolnił go nareszcie, obrócił i zaczął wy­
puszczać zacier szeroką rynną na duży, d re­
wniany chłodnik, znajdujący się w osobnej 
przybudówce pod dachem. Poszedłem tam 
za moim przewodnikiem, aby się przypa­
trzeć temu „taniemu" sposobowi chłodzenia 
zacieru. Pierwsza, wypuszczona część zacieru, 
przeznaczona, jak  mnie objaśniono, do pod- 
młodzenia drożdży, stygła szybko, gdyż wiatr 
był dość silny i zabierał wydobywające się 
z zacieru pary, Przytem  niewielka ilość za­
cieru, jaka się znajdowała na chłodniku,
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lekki, w którym wypadku stała substancya 
węgla wobec por ustępuje na drugi plan. 
W  rafineryach spirytusu, należących do ro ­
syjskiego zarządu monopolowego istniejenp. 
przepis, aby 1 wiadro (= 1 2 '3  1). węgla, 
w kaw ałkach wielkości orzecha, nie ważyło 
więcej aniżeli 4 ł/2 rosyjsk. funtów (= 1 ,8 4  kg)., 
co odpowiadałoby pozornemu ciężarowi ga­
tunkowem u 015. Ażeby temu żądaniu z a ­
dość uczynić muszą do otrzym ywania węgla 
brać drzewo o szerokich naczyńkach i o cien­
kich ściankach komórek, a więc takie ga­
tunki drzew a jak lipę lub wierzbę, przyczem 
węgiel musi być świeżo wypalony i celem 
ochrony przed absorpcyą wody z powietrza, 
transportow any w szczelnie zamkniętych 
naczyniach. Używana często w Rossyi do 
destylacyi brzoza daje węgiel, którego 1 
wiadro w powyżej przytoczonych w arunkach 
waży 5 —5 '/2 funtów, co odpowiada cięża­
rowi gatunkowemu 0.17 do 0‘18. Nadmie­
nić tu jeszcze należy, że zwyczajny wę­
giel retortow y wskutek zawartości części 
mazistych, zabarwiających spirytus, nie może 
być wprost użyty, lecz musi przebyć pro­
ces ponownego wyżarzania.

Przy filtrowaniu spirytusu mogą dzia­
łać w węglu tylko substancya węglowa 
i w porach węgla zagęszczone gazy, prze-

dewszystkiem tlen powietrza. Substancya 
węglowa może działać jedynie fizykalnie, 
a to w ten sposób, że wskutek przyciąga­
nia powierzchniowego odejmuje surówce 
pewną część fuzlów, te ostatnie zatem na 
swej powierzchni tak samo zagęszcza, jak 
to czyni z gazami i parami. W  tym wy­
padku musiałby węgiel drzewny tem sk u ­
teczniej działać, im więcej zawierałby sub- 
stancyi węglowej w stosunku do por t. zn„ 
im wyższym by był pozorny ciężar gatun­
kowy węgla.

W iadomem jest, że zaabsorbowany przez 
węgiel tlen powietrza utlenia podczas filtro­
wania pewną, co prawda, bardzo m ałą część 
alkoholu na aldehyd, wskutek czego n a ­
zwano chemiczny wpływ węgla drzewnego 
na spirytus niekorzystnym ; jednakowoż 
można sobie przedstawić także inne ko­
rzystne chemiczne działania i takie też za­
uważyłem. O nich będę poniżej mówił. J e ­
żeli przyznamy, że zawarty w węglu tlen 
powietrza może wywołać także korzystne 
wpływy chemiczne, to do celów filtrowania 
będziemy chętniej używać węgla możliwie 
silnie porowatego, a więc węgla o małym 
pozornym ciężarze gatunkowym. Praktyka 
w istocie oświadczyła się za tym drugim 
gatunkiem węgla.

łatwo mogła być przerzucana. Czy jednakże 
drożdże z tego pokarmu były bardzo zado­
wolone, należy wątpić, zacier ten bowiem 
niewątpliwie zabrał ze sobą miliardy roz­
m aitych organizmów, które wraz z kurzem 
naniósł był w iatr na chłodnik w czasie, gdy 
tenże nie był używany. Zaczęła się dyskusya 
na tem at właściwości takiego urządzenia, 
chłodzącego zacier. Byliśmy z gorzelnikiem 
jednego zdania, rozumie się przeciwnego, 
aniżeli zarządca odnośnego majątku, który 
nie mógł się żadną m iarą zgodzić na „luk- 
susow ą“ zaciernię z urządzeniem chłodzą- 
cem, kosztującą „ogromną sumę", bo prze­
szło 1000 zł. Nie chciał rozumieć zarządca, 
że budynek, w którym chłodnik się m ie­
ścił, kosztuje 2000 złr., chłodnik sam do 
300 zł., stara  zaciernia 200 złr., rynny etc. 
także pewną sumę. razem przeszło 3000 zlr. 
Amortyzacya tej sumy kosztuje trzy razy

tyle, co amortyzacya wydatku na porządną 
kadź zacierną, a do tego należy doliczyć 
o 1% mniejszy wydatek, jak  słusznie za ­
uważył gorzelnik, a co przy pełnym kontyn­
gencie i miejscowych cenach spirytusu 
uczyni 250 złr., które zjadają woły i to 
bez wielkiego pożytku dla siebie.

Spuszczono robotę do kadkarni, przyczem 
robotnik kilkakrotnie odbywał drogę na dół, 
oczywiście przez lokal kieratowy, bo było 
bliżej, i napowrót, nie myjąc naturalnie nóg, 
bo nie był do tego przyzwyczajony. Nogi 
jego odgrywały tu tę sam ą rolę, co nóżki 
pszczół, zbierających pyłek z kwiatów. P rze­
nosił on całymi płatam i spleśniały i naj- 
rozmaitszemi bakteryami przepełniony n a­
wóz z kieratowej izby na chłodnik, skąd 
organizmy te tak do hołow icyjak i do głó­
wnego zacieru w odświeżonym i podmło- 
dzonym stanie się dostawały.
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Można przytoczyć jeszcze jeden argu­
ment który zdaje się przem awiać za tern, 
że działanie węgla na spirytus jest więcej 
chemiczne aniżeli fizykalne. Tam, gdzie się 
rozchodzi głównie o absorbujące działanie 
jak  n. p. przy odbarwianiu płynów, oddaje 
gęstszy, nierównie większą powierzchnię 
mający węgiel kostny, lepsze usługi, aniżeli 
węgiel drzewny, na odwrót zaś jest węgiel 
kostny wskutek swej znacznie mniejszej po­
rowatości do filtrowania spirytusu nieprzy­
datny.

Gdyby się według panującego przeko­
nania, rozchodziło o to tylko, aby przez 
częściową absorpcyę olejków fuzlowych, 
ułatw ić rektyfikacyi pracę, ulżyć nieco a p a ­
ratom rektyfikacyjnym, możnaby zupełnie 
obejść się bez węgli, gdyż nowożytne ap a­
raty rektyfikacyjne z łatwością mogą p rze­
rabiać jeszcze bardziej fuzlem zanieczy 
szczony produkt aniżeli surówka, zaw iera- 
rająca 0.1-—0.5°/„ fuzlów i takiej pomocy 
od węgla wcąle nie potrzebują. Dośw iad­
czenie jednak uczy, że najdoskonalsza n a­
wet rektyfikacya, która fuzle zupełnie wy­
dziela, nie jest w stanie wydać produkt 
o tak delikatnym zapachu i smaku, jaki po­
siada spirytus, filtrowany przez węgiel, 
zwłaszcza, gdy spirytus po rektyfikacyi p rze­

był w postaci wódki drugie filtrowanie, 
gdzie wogóle o jakiejś absorpcyi fuzlów już 
mowy być nie może. I  ten fakt przem a­
wiałby za chemicznem działaniem węgla.

Chociaż więc powyżej krótko przyto­
czone rozumowania przem awiają za p raw ­
dopodobieństwem, że przy filtrowaniu spi­
rytusu obok działania absorbującego, jeżeli 
ono wogóle ma miejsce, odbywają się także 
p r o c e s y  c h e m i c z n e ,  które m ają d e ­
cydujący wpływ na delikatność otrzym a­
nego produktu, okazało się koniecznem prze­
prowadzić eksperymentalne badania, któreby 
mogły powyższą kwestyę rozstrzygnąć.

Jeżeli węgiel działa tylko przez a b ­
sorpcyę olejków fuzlowych, wtedy m usi:

1. dać sie sprawdzić zmniejszenie olej­
ków fuzlowych przez analityczne oznacze­
nie ilości tychże w wódce (t. j. w rozcień­
czonej surówce) przed i po filtrow aniu:

2. musi spirytus, otrzymany przez wy­
parzenie zużytego węgla, być bogatszy 
w fuzel aniżeli filtrowany spirytus, gdyż 
można przyjąć, że przez wyparzenie wy­
dzielają się obok alkoholu także zaabsorbo­
wane olejki fuzlowe, co się też w praktyce 
sprawdza.

C h e m i c z n e  d z i a ł a n i e  w ę g l a  
objawia się, jak to już wyżej wspomniano

„W szystko m usi walkę staczać o byt, ja, 
kolega, mój właściciel gorzelni i t. d.“ mówi 
żartobliwie mój przewodnik, „dlaczegóż mie­
libyśmy drożdżom ich słodkie życie zrobić 
mdłem, bez walki, bez emocyi, która, jak 
wiadomo, nadaje życiu dopiero właściwą 
wartość, dlaczego mamy im odmówić walki 
z pleśnią i bakteryam i? . — Niech walczą. 
Chodźmy zresztą zobaczymy, jak  walczą*. 
Przyzwyczajony podczas wędrówki po go­
rzelni do półmroku, nie widziałem, teraz 
w kadkarni dawnej ciemności, zdawało mi 
się, że okna zrobiły się większe, tak było 
jasno wszędzie. Przekonałem  się tu po raz 
nie wiem który w życiu, że nie należy 
wydawać sądu po pierwszem wrażeniu, bo 
sąd ów będzie błędny, przekonałem się atoli 
także, że każda rzecz po bliższem przypa­
trzeniu się traci na uroku. Majestatyczny 
spokój w kadkarni, przerywany tylko mo-

notonnem chlupaniem fermentującego za­
cieru, robi na wstępującego do lokalu w ra­
żenie Widzi on odbywaiący się proces che­
miczny, gwałtowny rozkład zacieru na zupeł­
nie inne ciała, rozmyśla nad olbrzymim sku­
tkiem pracy niezmiernie drobnego ustroju, 
komórki drożdźowej; mimowolnie czuje czło­
wiek respekt przed siłą przyrody i ma 
pewne uszanowanie dla tego miejsca, dla 
kadkarni. To do pewnego stopnia przyjemne 
wrażenie trwało u mnie jednak niedługo, 
silniejsze bowiem wrażenie, wstręt, ow ła­
dnęło mną szybko w miarę rozszerzania się 
moich źrenic ocznych, w miarę lepszego do ­
strzegania wyglądu wszystkiego, co się w tym 
lokalu mieściło.

„Czemuż Pan nie zgromi swych leni­
wych kadkarników, dlaczego wody żałują, 
wszak tu brud niesłychany8, wyrzekłem 
jednym tchem przepraszając równocześnie
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przedewszystkiem przez powstawanie alde­
hydów z alkoholów. Gdy jednakowoż alde­
hydy są tylko pośredniemi ogniwami po­
między alkoholami a tłuszczowymi kwasami, 
a nie ma powodu, aby tlen w węglu na a l­
dehydy dalej nie działał, można się spo­
dziewać, źe utlenianie postąpi dalej i wy­
tworzą się kwasy; w końcu mogą z kwa­
sów tych i alkoholów powstać estry. Ażeby 
takie działanie stwierdzić, wystarczy ozna­
czyć w wódce przed filtrowaniem i po ni­
trowaniu ilość aldehydu, wolnych kwasów 
i kwasów w postaci estrów. Nie są wyklu­
czone także inne reakcye pomiędzy skła­
dnikami spirytusu, polegające na utlenianiu; 
reakcye te trudno jednak badać analitycznie. 
W  swej całości będą produkty utlenienia 
i ich połączenia w wysokim stopniu wpły­
wały na delikatny smak i zapach, a za­
pewne nie omylimy się, jeżeli uważać bę­
dziemy estry jako właściwe przyczyny t. zw. 
b u k i e t u  spirytusu, gdyż te i innym al­
koholowym napojom nadają właściwy aro ­
mat.

A n a l i t y c z n e  m e t o d y  b a d a n i a .  
Ilościowo należało oznaczyć w badać się 
mających próbkach: 1. olejki fuzlowe. 2. wolne 
kwasy, 3. kwasy, zawarte w estrach i 4. 
aldehyd.
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1. O l e j k i  f u z l o w e  oznaczano spo­
sobem Rosego przez wykłucanie z chloro­
formem.

2. W o l n e  k w a s y  oznaczono tytro- 
waniem za pomocą */, 0 norm. ługu sodo­
wego ( =  ilość kwasu a.)

Celem oznaczenia k w a s ó w  z w i ą z a ­
n y c h  w estrach dodano do 100 cc. wódki
0 30 proc. obj. 5 cc. słabego ługu sodowego, 
gotowano następnie przy odwróconym chło­
dniku przez 1/2 godziny celem rozłożenia 
estru, oddestylowano alkohol, zakwaszono 
pozostałość rozwodnionym kwasem siarko­
wym, oddestylowano kwasy tłuszczowe
1 oznaczono je  teraz przez tytrowanie jak 
pod 2. Od znalezionej ilości kwasu odjęto 
w 2 otrzym aną ilość.

4. Aldehydy oznaczono kolorometrycznie 
(Ztschr. f .  anal. Chemie 1892 sir. 585).

B a d a n i a  p r z e p r o w a d z u n o z  ro- 
zmaitemi wódkami, które otrzymano po 
części przez filtrowanie na m ałą skalę w fil­
trze doświadczalnym, po części w prost otrzy­
mywano z bateryj filtrowych rozmaitych 
fab ryk ; dalsze próbki otrzymano z zużytego- 
węgla przez wyparzanie.

I. s z e r e g p r ó b .  Do tych prób użyto 
wódek, które otrzymano z wolnego od fuzlu 
spirytusu przez dodanie znanych ilości ro
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mego starszego kolegę za moje uwagi. By­
łem przekonany, źe się oburzy i może mi 
nawet co nieprzyjemnego powie ; lecz j a ­
kież było moje zdziwienie, gdy zamiast 
oburzenia usłyszałem : „masz Pan racyę, 
brud tu dochodzi do perfekcyi, piękniejszego 
brudu nikt sobie wymarzyć nie potrafi" — 
Kpisz kolego ze mnie pomyślałem, lecz on 
ciągnął dalej, westchnąwszy.

„Nie myją lokalu ani kadzi z zewnątrz, 
a pomimo to nieraz zdarza się, że robotnik 
w słodowni pod parasolem niemal musi swą 
czynność wykonywać Mamy bowiem tę 
przyjemność, że słodownia mieści się pod 
kadkarnią, której podłoga spoczywa na zwy­
czajnych drewnianych belkach i w wielu miej­
scach jest tak zepsuta, że przedstawia o l­
brzymie rzeszoto, zatrzym ujące tylko grube 
przedmioty jak  np. łopaty, kociuby, miotły

i robotników W oda zaś wraz z rozpuszczo- 
nemi w niej ciałami przedostaje się, co­
kolwiek przefiltrowana, co praw da, do sło­
downi. Gdybym nie m iał przesądu co do 
szkodliwości tej „essencyi kadkarnianej “ dla 
słodu, mógłbym śmiam o 12 godzin krócej 
moczyć słód, a dodatkowe skrapianie na 
zrostowni (Nachweiche, po niemiecku) od­
bywałoby się autom atycznie. Podłogi n a ­
prawiać nie chcą z obawy, aby się takie 
nieszczęście nie stało, jak  z chłodnikiem 
przed dwoma laty, który runął cały, gdy 
dwie czy trzy belki chciano pod nim w y­
mienić. Słodownik mój sam pilnuie, aby jak  
najmniej wody w kadkarni spotrzebowy- 
wano, a w miejscach na zrostowni, które 
cierpią na stałe „kapanie" z góry, p o u s ta ­
wiał gliniane garnki i omija je  ze sło­
dem przy jego przerabianiu. Z resztą zobacz
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zmaitych olejków fuzlowych; zawierały one 
odpowiednio do stosunków praktyki około 
40%  alkoholu i po 0-1% alkoholu izobuty- 
lowego, amylowego i acetaldehydu oraz 0 05% 
normalnego alkoholu propylowego. F iltro ­
waniu poddawano dla porównania także spi­
rytus wolny od fuzlu. F iltr węglowy spo­

P an  sam, te urny starosłow iańskie, m aje ­
statycznie swój obowiązek spełniające wpo­
śród grzęd słodu".

Zeszliśmy teraz do slodowni, która 
zaiste uroczyście przyjęła nas w swe progi 
muzyką nadzwyczaj oryginalną, jakiej nie 
mógłby wymyśleń żaden sztukm istrz ja r- 
marczno-cyrkowy. Przygrywała tu cała k a­
pela, złożona — z garnków. Najdonośniej 
grał wyszczerbiony nieco brzuchacz gli­
niany. ustawiony w pobliżu jedynego słupat 
podtrzymującego całą powałę. Każda kropla 
płynu, upadająca do jego wnętrza, wywoły­
wała wpierw głuchy nieco brzęk, który 
wskutek odbicia się ud wewnętrznych, ory­
ginalnie wytoczonych ścian garczyska na­
bierał pewnej pełności i siły. Na każde 
ciapnięcie w tym garnku odpowiadały setki I 
ciapnięć w innych garnkach — rynkach 
i garnuszkach, w szybszym lub powolniej­

N r. 12.

rządzony był z wewnątrz cynowanej blachy 
miedzianej ; średnica wynosiła 15 cm w y­
sokość 1 m, zawartość 17 — 18 1. Świeży, 
wyprażony węgiel pochodził z jednej z rys­
kich rafineryj spirytusu; dla każdego d o ­
świadczenia napełniano filtr na nowo. Szyb 
kość filtrowania była taka, jakiej przestrzega

szym tempie, w całej skali tonów i pół- 
tonów . W ydawało mi się czasami, że sie 
dzę na wzgórku nad bagienkiem, w któ- 
rem żabki pod przewodnictwem  najstarszej 
urządzają sobie koncert, to znów zdało mi 
się, że kroczę po łące, na której tysiące ko 
ników polnych wyprawia tę przecudną m u­
zykę, która najbardziej swawolnego chłopca 
umie uczyć rozmyślań na tem at wielkości 
przyrody. Byłbym zaw ołał: „ach jak  tu przy­
jem nie1*, lecz wczas ocknąłem się jeszcze, 
przypomniawszy sobie, gdzie jestem 1'.

„A co mój Panie podróżniku naukowy, wi­
działeś kiedy podobną rzecz, czy cię chociażby 
przygotowano na taką niespodziankę, jaka 
Cię w praktyce spotkać bardzo łatwo 
może

„Piękna muzyka -  niema co mówić" 
odrzekłem, „lecz również piękne malowidła 
dekoracyjne na ścianach, jak widzę". Pleśń

Tabl. 1. Przegląd wyników J szeregu doświadczeń.

* il a. b . c. d. e. f. g
rf ! Z aw arto ść Z w iększenie cc 1 j0 n o rm . cc . 1.'10 norm
l ao ©

N
Rodzaj wódki alkoho lu  

w m ieszan i­
nie

Z w iększen ie Idpow iaua 
o b ję to śc i [ a lkoholow i 

ch lo ro fo rm u  am ylow em u

zaw arto śc i . 
a lk o h o lu  [ 

am yl.

łu g u  d la  
w olnych 
kw asów

łu g u  d la  
kwasu 

z estrów

ald ehydu  
n a  100 

a lk o h o luU w p roc . obj.
I

w cc. w wódce w p roc . Obj.j na T.UU a lk . n a  100 a lk . w p ro c . ob j.

l a Najdelikatniejsza, wol. od
|

0
fuzlów wódka, niefiltr. 40,01 0 0 0 0,33 0

lb. Ta sama filtrowana przez (.002
w ę g i e l ......................... i 37,48 0,182 0,151 0,404 1,20 2,20

2a. Zawierająca 01  °/0 alkoh. 
izobutylowego niefiltro-
w a n a .............................. 40,27 0,074 0,066 0,163 0,17 1,02

2b. Ta sama filtrowana przez
wegiel . . : . . . 37,76 0,334 0,270 0,740 1,33 2,50

3a. Zawierająca 0-1 °/„ alkoh.
amylowego niefiltr. . . ; 40,47 0,106 0,095 0,235 0,33 0,66 o

c
3b. Ta sama filtrowana przez rf

w ę g i e l ......................... 38,22 0,266 0,225 0,588 o.os 3,67 ts
4a. Zawierająca 0.1'/o norm. 

alkoh. propylowego nie-
03
C

fiitrowana , . . . . 
Ta sama filtrowana przez

40,12 0,010 0,009 0,022 0,33 0,99 N
4b O

w ę g i e l .......................... 37,90 0,207 0,169 0,446 0,66 3,70 O)
5a. Zawierająca 0.1 °/0 alde­

hydu niefiltrowana . . 40,20 0 0 0 Tl P ozn.
Ta sama filtrowana przez

ób. węgiel . . . . . . ' 37,62 0,217 0,181 0,480 1,00 3,00
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się zwykle w praktyce, tj. przez 4 dni prze­
szło przez bateryę tyle spirytusu ile odpo­
wiada całkowitej pojemności b a te ry i; szyb­
kość przepływu jest zatem bardzo niezna­
czna Filtrow anio odbywało się z góry na 
d ó ł; próby do badań brano czwartego albo 
piątego dnia.

Z I  szeregu doświadczeń można poznać, 
że przez fdtrowanie wódek przez węgiel 
zwiększa się warstw a chloroformu znacznie 
przy wykłucaniu z nim wszystkich próbek; 
naw et zupełnie wolna od fuzlu wódka nie 
robi wyjątku i, co jest uwagi godne, zwię­
kszenie się warstwy chloroformu w tym 
wypadku odpowiada ilości fuzlu, jaką zwykle 
spotykamy w surówkach (0,4—0,5%). W sku­
tek filtrowania wódki przez węgiel powstały 
przeto jakieś ciała, które, podobnie jak  olejki 
fuzlowe, mieszają się z chloroform em ; rów­
nocześnie okazuje się, że smak i zapach 
wszystkich próbek jest po filtrowaniu znacz­
nie delikatniejszy, aniżeli przed filtrowaniem. 
Czy podczas filtrowania oprócz utworzenia 
się ciał, wpływających na smak i zapach, 
miała miejsce także absorpcya dodanego do 
wódki olejku fuzlowego, nie można poznać, 
w każdym razie jednak nie może ona być 
znaczna, gdyż dodatki fuzlowe można było 
sprawdzić w filtrowanych wódkach zapa

chem i smakiem, jakkolwiek one były nieco 
zakryte zapachem i smakiem nowo utw o­
rzonych aromatycznych ciał.

Jakiego rodzaju są te ciała zapachowe 
można po części poznać ze zwiększenia się 
ilości wolnych i w postaci estrów związanvch 
kwasów w próbkach filtrowanych w poró­
wnaniu z próbkami niefiltrowanemi (ko­
lumna e i / ) .  We wszystkich wypadkach 
wytworzyły się podczas filtrowania znaczne 
ilości kwasów estrowych, a więc estrów.

Ze alkohol sam zostaje silnie utleniony 
przez tlen, zaabsorbowany w węglu, widzimy 
z porównania próbek l a  i l b ;  również 
przy innych próbkach spowodowane jest za­
pewne powiększenie się warstwy chloro­
formu po filtrowaniu wódki przeważnie przez 
produkty utlenienia alkoholu etylowego, 
gdyż ilością swoją przewyższa znacznie ilość 
izomeryczoych wyżej wrzących alkoholów 
(fuzlów). Z powiększenia się warstwy chlo­
roformu w próbkach 1 a i 1 b z jednej a 2 a 
i 2 b oraz 4 a i 4 b z drugiej strony można 
wywnioskować, że i te alkohole podlegają 
częściowemu utlenianiu i przyczyniają się 
temsamem do tworzenia się estrów ; w oby ­
dwóch wypadkach m ianowicie jes t to po­
większenie się warstwy chloroformu wię­
ksze, aniżeliby być powinno, gdyby sam

rozmaitego gatunku zabarw iła ścianę jedną 
zwłaszcza rozmaitymi kolorami, tak że 
zdaleka wyglądała prawie jak  nieco poszar­
pany, turecki kobierzec. Zazdrościć słodo- 
wnikowi należy jego zajęcia; jeżeli ma choć 
odrobiny fantazyi, nie potrafi się tu ani 
chwili nudzić. — „Nie m a rady kolego, na 
te braki, zwykłe wapno tu  drogie, tak, że 
ociągają się z zakupywaniem, a o siarczy­
nie wapniowym to dopiero nic nie wspo­
minaj, bo cię porządnie ofukną. — Chodźmy, 
skończyliśmy zwiedzanie tych odaziałów 
gorzelni, w których odbywają się procesy 
chemiczne, zaznajomimy się teraz z na jbar­
dziej w każdej gorzelni w oko wpadającym 
działem, z destylacyą spirytusu".

Droga nasza prowadziła przez wązki 
kurytarzyk, ciemnymi schodkami koło mie 
szkania gorzelnika, skąd dostaliśmy się na

galeryę izby aparatowej. Nabijano właśnie 
kocioł robotą, a odbywało się to w ten spo­
sób, że z kadzi wypuszczano robotę do 
rynny, która prowadziła aż do izby ap ara­
towej popod galeryę, skąd do kotła prow a­
dziła już należycie oplombowana ru ra  za­
cierowa. W  podłodze galeryi była jedna 
deska ruchoma, a po jej wyjęciu można się 
było dostać do rynny. W chwili właśnie 
naszego przybycia na galeryę zajęty był tu 
nad rynną robotnik cedzeniem zacieru. 
W staw ił do rynny odpowiednio wielkie gra- 
belki, z żelaznych prętów sporządzone, aby 
zatrzymać na nich słomę, chrust i inne 
większe przedmioty, które w płuczce nie 
zostały oddzielone, a które łatw o mogłyby 
zabić kurek, jak mnie objaśnił gorzeinik. 
Skutek takiego wypadku jest zawsze bardzo 
niemiły, gdyż musi się wstrzymać wtedy
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alkohol utleniony na to powiększenie wpły­
wał (0,740—0,163 cc. =  0,577 cc. wobec 
0,404 cc. w próbce 2 i 0,456— 0,022 cc =:
0.424 cc. wobec 0,404 cc. w próbce 4).

Czy wszystkie produkty utlenienia
i ich połączenia przechodzą do filtratu, czy 
też częściowo wskutek absorpcyi zostają 
zatrzymane przez węgiel, nie można z tabl.
1. wywnioskować ; na to odpowiedzą nam 
następne szeregi doświaczeń. Jeżeli jednak 
absorpcya taka ma miejsce — a tak jest 
w rzeczywistości, jak to później będzie oka­
zane — to zwiększenie się warstwy chlo­
roformu przy wykłuceniu z nim próbki 
jest niedostateczną miarą chemicznego dzia­
łania węgla. (Dok. nast).

Rozmaitości.

*Walne zgromadzenie Tow. w łaści­
cieli gorzelń zbożowych i fabrykantów  
drożdży W Niemczech odbyło się w B er­
linie dnia 28 czerwca 1898. Po zagajeniu po­
siedzenia przez przewodniczącego B . v. G ill- 
haussena  i załatwieniu spraw administracyj nych 
mówił prof. D r. Delbriick o r o z w o j u  i n s t y ­
t u t u  d l a  p r z e m y s ł u  f e r m e n t a c y j ­

n e g o  przyczem poświęcił część wykładu omó­
wieniu odkrycia z y m a z y .  Podczas zw iedza­
nia zakładu wspomniał prof. Delbriick, jak  
wielkim odbiorcą spirytusu jest przemysł octo­
wy. Rocznie zużywa się do tego celu w N iem ­
czech 17 milionów litrów alkoholu. W labo- 
ratoryum zakładu berlińskiego od dawna robią 
poszukiwania za rozmaitemi bakteryami kwasu 
octowego. 8 - 1 0  gatuuków już wykryto i ro­
bią się teraz z nimi doświadczenia. Gdy znajdą 
gatunek, dający dobre rezultaty, w tedy roz­
poczną jego czystą hodowlę na większą skalę, 
aby taką czystą hodowlę można było sprze • 
dawać fabrykom octu.

D r. Kusnerow , zajmujący się specyalnie 
drożdżami, stwierdził, że zakażenie drożdży 
często pochodzi z nieczystego krochmalu, jaki 
do drożdży domieszano, ; że rozłażenie się 
pieczywa w piecu należy często przypisać 
drożdżom Ażeby te doświadczenia dalej można 
prowadzić, zamierzają wystawić mały m ł y n  
i p i e k a r n i ę  d o ś w i a d c z a l n ą .

Następnie mówił Dr. Kusserow o t r w a ­
ł o ś c i  d r o ż d ż y  Mówca przytacza, jak  
drożdże, pochodzące z licho urządzonej i nie 
bardzo czysto utrzymywanej fabryki, nawet 
w lecie trzymały się przez cztery tygodnie, 
podczas gdy drożdże z bardzo dobrze urzą­
dzonej i według wszelkich prawideł czystości 
pracującej fabryki już po kilku dniach stały  
się miękkiemi. Drożdże trwałe zawierały mnó­
stwo bakteryj, zaś te, które szybko się psuły, 
były tylko słabo bakteryami zakażone. Prży- 
czyną tych objawów było to, że pierwsze droż­
dże były znakomicie odżywiane, drugie zaś od­

ruch całej gorzelni aż do przybycia straży 
skarbowej, która zdejmaje plombę i po­
zwala na naprawę.

„Z temi plombami i strażą, to skara­
nie Boże“, zaczął znowu moj przewodnik, 
„nigdy nie możesz wiedzieć, człecze, kiedy 
cię kara w tej lub owej formie spotka. — 
Ot n. p. i dziś mamy przykład, wiele przy­
krości może zrobić skarbowość, jeżeli zechce. 
Oddział straży skarbowej, pod którego bez­
pośrednią kontrolę należę — składa się 
z trzech ludzi, którzy nadzorują cztery go­
rzelnie i browar, a oprócz tego mają za­
pewne i inne czynności Jeden z nich za­
chorował obecnie, a dwaj inni są zajęci 
w innych gorzelniach tak, że mimo próśb 
moich od dwóch dni nie mogę się docze­
kać ich przybycia, k tóre jes t konieczne Ot 
widzisz, tam na kotle braźnym zobaczysz 
zaraz jak z pod jednej z muf wydobywać się

będzie obłok niebieskawej pary, to alko­
hol ucieka przez zniszczony pakunek, 
pomiędzy flanszami. Wiem, że mi kilka, 
naście litrów alkoholu już ubyło od w czo­
raj przez ten otwór, a nie mam na to 
rady, bo plomba to świętość. Czynią cię 
za jej całość odpowiedzialnym, chociażby ją  
naw et szczur odgryzł, oczywiście, boć prze­
stępstwo musi być karane, a gdy szczura 
w dziurze chwytać nie będą, musi być ktoś 
co ma odpowiadać za wszystko; jest nim, 
jak chyba wiesz, kolego, gorzelnik. Wczoraj 
widziałem na własne oczy wraz z ko tło ­
wym, jak  w chwili, gdy w izbie aparatowej 
wszystko ucichło, niedoświadczone jakieś 
szczurzysko wybiegło z kąta i nuże szukać 
za żerem. Na drodze natrafił on na plombę 
u spodu kurka brażnego, gdzie jak  widzisz 
zawsze trochę brahy wycieka, i na po­
wietrzu zasecha. Plomba była oblepiona
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żywiane licho. Drożdże trwale okazywały 27°/0 
ciał stałych, nietrwałe zaś tylko 2 2 — 23"/o 
tych ciał. Popiół drożdży trwałych zawierał 
stosunkowo dużo wapnia i żelaza, mało atoli 
potasu; popiół nietrwałych drożdży zaś wiele 
soli potasowych Kusserow przeprowadzał 
w następstwie tych odkryć próby z odżywia­
niem drożdży zapomocą surowego superfosfatu. 
Próby te dały dobre rezultaty, gdyż drożdże 
dostawały tu w iększe ilości fosforanu wapnio­
wego i kwaśnego fosforanu żelaza Trwałość 
drożdży była dobra. Również pleśnienie drożdży 
zdaje się polegać na tym samym objawie J e ­
dnakowoż różne rasy zachowują się tu rozma­
icie. Gdy bowiem rasa II. zaczyna już po 
kilku dniach pleśnieć i staje się miękką, to- 
rasa V. okazuje znacznie większą odporność ; 
pleśnieją one i stają się m iękkiem i dopiero 
po cztery razy tak długim przeciągu, czasu 
jak poprzednie drożdże. Ażeby z m ateryałów  
zacieranych otrzymać dobry pokarm dla droż­
dży, uależy użyć kwasu o r g a n i c z n e g o ,  
a mianowicie kwasu mlekowego. Dawniej uży­
wano kwasu siarkowego, ten jednakowoż za­
mieniał ciała białkowe częściowo na peptony, 
podczas gdy kwas mlekowy sprzyja pow sta­
waniu amidów. Drożdże peptonowe są nietrwałe 
przeciwnie zaś drożdże amidowe. Nadzwyczaj 
szkodliwem i dla drożdży zdają się być ba- 
kterye kwasu octowego.

W  końcu zdawał przewodniczący Gill- 
hausen sprawę z przebiegu rokowań co do za­
warcia u g o d y  f a b r y k a n t ó w  d r o ż d ż y  
c e l e m  j e d n o l i t e g o  p o s t ę p o w a n i a  
p r z y  s p r z e d a ż y  d r o ż d ż y .  Rokowania

te spełzły jednakowoż na niczem Na odnośny 
wniosek przewodniczącego uchwaliło zgrom a­
dzenie udać się, gdzie należy, z prośbą o w y­
danie zakazu mieszania drożdży piwnych ze 
spirytusowemi.

*Walne Zgromadzenie „Wydziału 
gOrzclniczcro“ Centralnego Tow. gospodar­
czego w  Poznaniu odbyło się dnia 25 czerwca 
b, r. Z ogłoszonego przez W ydział sprawo­
zdania dowiadujemy się, że w  przeddzień W a l­
nego Zebrania odbył się wieczorem egzamin 
elewów, którzy w  myśl obowiązujących ustaw, 
zgłosili się do egzaminu. Kandydatów było 
10 a mianowicie: Pp. Balzer, Drojecki. Ignow- 
ski, Kołpowski, Lenartowicz, Nowak, Nowacki, 
Stolzmann i Zych. Kom isya egzaminacyjna 
skonstatowała, że wszyscy ełewi n ietylko  
praktykę swą dobrze przebyli, lecz i z teoryą  
gorzelniczą zaznajomili się. Jestto w ielki p o­
stęp na lepsze, gdyż dawniej niejeden elew  
i na najprostsze pytanie nie umiał dać odpo­
wiedz'. W ymagania komisyi egzaminacyjnej 
co rok są większe i już dzisiaj zwraca się na 
to uwagę, aby zabierali się do zawodu go- 
rzelniczego tylko kandydaci z odpowiedniem  
wykształceniem  szkolnem, a ci gorzelnicy. 
którzy przyjmują na naukę elewów, spełnili 
obowiązek swój sumiennie i nie zasłużyli na 
zarzut, że wprowadzając w grono kolegów  
kandydatów nieodpowiednich, robią niezdrową 
i szkodliwą konkurencyę.

W  sobotę 25 czerwca zagaił o 10 godz. 
rano prezes towarzystwa o. Piekucki posie-

grubą w arstw ą tego ekstraktu brażnege, 
szczur się złakomił i zaledwie zdołaliśmy 
się zoryentować, że może być żle, chrupnął 
ją  i połknął. Niewątpliwie zapłacę karę za 
naruszenie urzędowego zamknięcia". Byłby 
tak dłużej jeszcze opowiadał, gdyby się nie 
był ukazał wyjątkowo z upragnieniem ocze­
kiwany funkcyonaryusz straży skarbowej. 
— „No, cóż tam  w waszej budzie słychać", 
zaczął, z czego zaraz się dorozumiałem, że 
musi być jak iś starszy, pewnie nadstrażnik. 
albo sam respicyent, „wasza gorzelnia daje 
nam najwięcej do roboty, niema prawie dnia, 
abyśmy nie mieli jakiegoś od was pisma". 
Tak przyw itał się ostro pan respicyent, nie 
był więc w dobrym humorze. Poszli obaj z go- 
rzelnikiem do kancelaryi, skąd zaraz z re ­
spektem i instynktowym przestrachem wy­
nieśli się dwaj starozakonni obywatele, j a ­
cyś oficyaliści w majątku, aby w gorzelni

na t. zw. spuście dalej kontynuować swą 
rozmowę.

Miałem już dość zwidzania wzoro­
wego" zakładu, a niechcąc zabierać czasu 
memu gościnnemu koledzo. pomyślałem 
o powrocie do Tarnopola. W krótce odna­
leziono też mego fiakra, który w między­
czasie nieźle musiał nablagować ekono­
mowi i magazynierowi co do mojej osoby, 
przed nogami jego leżał bowiem na koźle 
woreczek, wypchany zapewne owsem a za 
budą przytwierdzone było tyle siana, jak- 
gdybyśmy się wybierali z powrotem do 
Lwowa nie chcąc o użyciu kolei nic słyszeć.

W róciłem do wnętrza „zakładu", aby 
się pożegnać; zastałem  urzędowanie w peł­
nym toku, właśnie leżał na stole przed re- 
spieyentem arkusz z tłusto wydrukowanym 
nagłówkiem „Opis czynu", domyśliłem się, 
że chodzi tu o „czyn", popełniony wczoraj
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dzenie witając bardzo licznie zebranych człon­
ków i gości.

Sprawozdanie z rocznych czynności zdał 
p. Bolewski z Samostrzela. Szanowny referent 
z zadowoleniem zaznaczył, że i w roku ubie­
głym  bardzo dodatnie były rezultaty usiłowań 
i pracy zjednoczonych członków. Odbyły się 
w ciągu roku dwa walne i dwa okręgowe 
zebrania, na których wygłoszono pouczające 
odczyty i prowadzono wyczerpujące dyskusye. 
Jako referentów przypomniał:

pp. Morawskiego: „O warunkach racyonal- 
nej uprawy słodu “.

G ątkiew icza: „0  drożdźarkach jako
uzupełnieniu ruchomych wężownic 
i odłupiniaczy“.

Szukalskiego: „O najnowszym postę­
pie w gorzelnictwie".

G ątkiew icza: „W  sprawie drożdżarek".
T. K am ińskiego: „O wyzyskaniu za­

cieranych produktów i obliczaniu 
w ydatków 14.

Mardzińskiego: „Najnowszo spostrze­
żenia z dziedziny uprawy słodu".

W ilkoszew sk iego: “Rozmaite przy­
czyny złego odfermentowania z a ­
cierów".

J . L a n g e: „Obsługa maszyn".
Lenartowicz : „Krytyka broszury N ie- 

derlaga o gorzelnictw ie11.
W  kw estyi pośredniczenia Towarzystwa  

w wyrabianiu posad, zakomunikował referent, 
że uzyskało przez Towarzystwo posady 12 sa-

m odzielnych gorzelników i 4 podgorzelników. 
Liczba członków bezustaunie wzrasta, żałować 
tylko wypada, że jest jeszcze dość Znaczna 
liczba członków, nie płacących regularnie 
wkładek. Jeżeli kolega chce należeć do T ow a­
rzystwa, powinien wkładki regularnie uiścić, 
a jeżeli do tego warunku zastosować się nie 
chce, powinien wystąpienie swoje dyrekcyi 
oświadczyć

Hucznymi oklaskami podziękowano Sza­
nownemu sekretarzowi Towarzystwa za w y­
czerpujące i podnoszące ducha sprawozdanie.

Do wygłoszonego sprawozdania zabrał 
głos przewodniczący, wymieniając nazwiska  
tych członków, którzy przez Towarzystwo osią­
gnęli posady oraz składając podziękowanie 
współpracownikom „Przeglądu Gorzelniczego". 
Projektuje także przewodniczący, aby W alne 
Zebranie wybrało z łona swego specyalną ko- 
misyę, która dla większej skuteczności, zaj - 
mowałaby się w porozumieniu z dyrekcyą, 
wyrabianiem członkom posad, przedstawiając 
jako kandydatów pp. Zakrockiego, Sauera, 
Makowskiego, Heinkego i Dankowskiego.

W alne zebranie wniosek przyjmuje.
Po wręczeniu świadectw ze złożonego 

egzaminu elewom oraz przyjęciu ich na człon­
ków Towarzystwa, wpisuje sekretarz do listy  
nowych członków, których zgłosiło sie i przy­
jętych  zostało jedenastu.

Podczas zrobionej tutaj pauzy, odbierał 
pan Salkowski w kładki; wpłynęło do kasy  
459 marek.

Zebrani oglądali piękną w ystawkę przy- 
borów i artykułów technicznych pp. Gross •
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przez niedoświadczonego szczura. Pożegna­
łem serdecznego kolegę i wkrótce byłem 
z powrotem na wzgórzu, skąd już równa 
droga prowadziła do Tarnopola Obejrzałem 
się mimowoli jeszcze raz w kierunku wioski, 
którą przed chwilą opuściłem. Wioski już 
nie dostrzegłem, nad miejscem zaś, gdzie 
w dole stała gorzelnia, unosił się teraz wy­
soko w powietrzu gęsty obłok dymu, palono 
zapewne intenzywniej pod kotłem, aby otrzy­
mać potrzebną dla drugiego zacieru parę. 
Żywo stanął mi przed oczyma w obłoco- 
nych butach Hrycio, jego chude szkapki, 
pan respieyent i leżący na stole kancela­
ryjnym arkusz o złowrogim nagłówku, 
w uszach zaś zaczęła mi grać muzyka z sło- 
downi, w której prym dzierzył wyszczer­
biony garnek — brzuchacz. Pod w pływ em 1 
tych miłych wspomnień usnąłem, aby się |

obudzić dopiero przed rogatką miejską 
w Tarnopolu.

Dalsza chęć do zwiedzania podolskich 
gorzelń znikła mi podczas snu. Nie nam y­
ślałem się też długo i kazałem się zawieść 
wprost na dworzec, a za kilka godzin by­
łem już z powrotem we Lwowie.

Waleniu N.
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mana i Sp. oraz rysuDki praktycznego urzą­
dzenia wagi nad Henzem z automatem, za­
trzymującym płuczkę, gdy parnik został od­
powiednio napełniony —  jako też rysunek  
drożdżarki systemu Piekuckiego, przysłany na 
sa lę zebrań przez fabrykę H. Cegielskiego.

W edług porządku dziennego nastąpić miał 
wybór dwóch nowych członków dyrekcyi. 
W alne zebranie wyraziło zaufanie do dyrekcyi 
dotychczasowej i uważa wybór nowych człon­
ków dyrekcyi za niepotrzebny. Przewodniczący 
w zarządzie p. Piekucki dziękował w imieniu 
całego zarządu za okazane zaufanie, propono­
wał jednak w miejsce jednego z ustępujących  
kandydaturę p. Salkowskiego z Gałowa, która 
jednogłośnie została przyjęta. Nastąpiły zapo­
wiedziane odczyty.

W  miejsce p. Mizerskiego, któremu cho­
roba nie pezwoliła wywiązać się z podjętego 
zadania, w ygłosił odczyt p. P iekucki: „O za 
stosowaniu elektryczności w yorzelnictwie“.

lleferent mówił w pracy swej o użyciu 
siły  elektrycznej do oświetlenia, do wprawia­
nia w ruch niektórych maszyn posiłkowych, 
jak np. mechanicznego studzenia w kadziach 
fermentacyjnych i do sterylizowania zacierów, 
brzeczek i drożdży. M ianowicie na ostatni 
punkt jako bardzo ważny i doniosły, szcze­
gólniejszą zwrócił uwagę, przyczem opisat 
urządzenie i podał koszta tegoż.

Drugi referent p. Schwadke z Ciszkowa 
mówił na tem at: „odżywianie się drożdży1'.
Referent zaznaczył, że wskutek silniejszego 
ukwaszenia brzeczki, rozkłada się białko 
na amidy i drożdże w ten sposób odżywiane, 
jak je  nazwał a m i d o w e ,  wolniej zaczynają 
fermentować, natomiast fermentują dłużej — 
podczas gdy wskutek słabszego ukwaszania 
brzeczki rozkłada się białko na peptony, które 
służąc na pokarm drożdżom, potęgują ich siłę 
rozrodczą a użyć możemy tu nazwę drożdże p e ­
ptonowe. Stosownem ukwaszaniem brzeczki mo - 
żerny w ięc wpływać na to, czy chcemy w y­
hodować drożdże o większej sile rozrodczej 
czy też fermentacyjnej.

W  końcu mówił p. Zakrocki ze Swa- 
dzina: , ,0  urządzeniu gorzelni i  zależnych od 
tego w ydatkach“.

Referent zwrócił uwagę głównie na błędy, 
jakie nieraz popełnia się, stawiając go ­
rzelnię w niewłaściwem  miejscu i powsta­
łych stąd niedogodnościach i wyższych kosz­
tach produkcyi przy przerabianiu materyałów  
a przytem przytoczył warunki i zasadnicze re­
guły, podług których gorzelnia winna być 
urządzona.

Nad odczytem głęboko pomyślanym i w y­
czerpująco opracowanym, wywiązała się długa 
i pouczająca dyskusya.

Pan Heinke zwraca uwagę, aby lokale 
chłodnikowe po wyrzuceniu chłodników ta le ­
rzowych a urządzeniu studzenia w zacierni, 
zamienić, jako bardzo do tego odpowiednie, 
na lokale do uprawy słodu skrzynkowego. Pan 
Salkowski oświadcza gotowość służenia każde­
mu informacyami pod tym względem.

Panowie Slebioda, Zakrocki i Swinarski 
mówią o rurach wydmuchowych i rozpyla­
czach, dowodząc, że rura wydmuchowa 5/4 
w średnicy w wysokim stopniu podwyższa 
rozpuszczenie się mączki a ryzpylacze te są 
najpraktyczniejsze, które założone są jak naj­
bliżej Henzego, tam, gdzie kartofle są jeszcze 
pod wyższym naciskiem i przy wyższej tem ­
peraturze.

Pan Bolew ski dzieli się z zebranymi 
swemi spostrzeżeniami co do uprawy słodu 
z jęczmienia zimowego. Zwraca uwagę na to, 
że jęczm ień zimowy wypada dla grubszej łuski, 
moczyć dłużej i w iększą zachować ostrożność 
przy polewaniu polewaczką.

Oznaczyć w łaściwy stopień umoczenia z i­
mowego jęczm ienia jest trudnem, a próby, jakie 
robimy, łatwo mogą zawieść. Można i z j ę ­
czmienia zimowego dobry wyprodukować słód, 
lecz ostrożność w iększa jest konieczna. Do 
drożdży radzi p. Bolew ski dodawać słodu mniej 
wyrośniętego, świeższego, aby nie zgęszczać 
brzeczek balastem długich kiełków liścienio- 
wych. Na słód owsiany zwraca uwagę p. Heinke 
z Trzebawia, który używał go z dobrym skut­
kiem. Mianowicie do zacierów, jak  z D abe- 
rów, radzi używać słodu owsianego p. Gąt 
kiewicz z W ysław ić, ponieważ słów owsiany 
robi zaciery płynniejszyini i odfermentowanie 
jest wskutek tego lepsze.

Za słodem owsianym lub słodem z m ie­
szanki z jęczm ienia i owsa, przemawiają pp. 
Czerwiński z Wichorza, Szulc z Ocieszyna, 
Mętkowski z K ani ina, Szułczyński z Gaju, 
Swinarski, Metler i inni.

Przewodniczący prosi tych kolegów, którzy 
mają pod tym względem doświadczenie, aby 
uprawiając w ciągu kampanii słód z owsa ze­
brali materyał i podzielili się nabytem  do­
świadczeniem na zimowem zebraniu.

Pan Ciećkowski porusza kwestyę produ­
kowania słodu z drobnoziarnistego jęczm ienia. 
Po dłuższej dyskusyi, uchwalono jako rezoluoyą:

„Nadaje się do produkowania słodu ję ­
czmień drobnoziarnisty, jak wykazały 
prace Delbriicka i wynik konkursu na 
najlepszy słód. Mylnem atoli jest tłóma- 
czenie sobie, że nadają się na słód dro­
bne ziarna, odciągnięte sortyerami i m łyn­
kami z gatunków wielkoziarnistych Takie 
drobne ziarna są zw ykle niewykształcone 
i jako takie nie kiełkują, pleśnieją i gnijąu.
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Pod punktem wniosków dyrekcyi stawia 
przewodniczący wniosek, aby mianować człon­
kami honorowymi pp. Pinkowskiego z Nieświa- 
stowa i Jasielskiego z Gosławic. W alne Zebra- 
branie z aplauzem wniosek przyjmuje. Po pię- 
ciogodzinnnj pracy, wyczerpany został porzą­
dek obrad i przewodniczący dziękując u cze­
stnikom za tak liczne zebranie się, zamyka 
posiedzenie.

Po wspólnym obiedzie, na któi'vm było 
także kilkanaście pań, udali się wszyscy pra­
wie do ogrodu zoologicznego. Tutaj przy sprzy­
jającej pogodzie i pięknym koncercie, zabawili 
się wspólnie uczestnicy zjazdu miłą pogadanka, 
zawiązując nowe a odświeżając dawniejsze 
znajomości. W  miarę odchodzących pociągów, 
rozpoczęły się żegnania serdecznem i szczerem  
,,Do widzenia w roku przyszłym !’“ Zjazd te ­
goroczny udał się pod każdym względem wspa­
niale. Daj Boże takich jak najwięcej !

Dla wdowy 1 sierót po gorzelniku F. 
Latawcu nadesłał
kol. Adam P ie r n ik a r s k i ............................. 2 złr.

Łaskawemu ofiarodawcy składamy imie­
niem sierót „Bóg zapłać11.

Administracja.

i

Od Administracyi.
  ---

Półrocze się skończyło. Je­
steśmy zmuszeni przypomnieć 
naszym czytelnikom, że „Go- 
rzelnik*4 opiera się na pre­
numeratorach i że wszelkie 
nieregularne wpłacanie pre­
numeraty dotkliwie odbija się 
na naszem piśmie, na czem 
też sami czytelnicy cierpią.
Prosimy jeszcze raz usil- 
nie o rychłe wyrównanie 
zaległości oraz o odnowie­

nie prenumeraty.

IDroTone ogłoszenia.
Za ogłoszenia w tej rubryce płaci się 2 ct. za wyraz).

Gorzelnik-praktyk
z świadectwem

ukończonego kursu  p ra ln ic z e g o  w B erlinie
(kawaler, katolik)

poszukuje posady.

Adres: Król. Polskie — gubernia Radomska 
w Wąglanach, przez O p o c z n o .

G U S T A W  K R E Y Z E R .

Kilkuletni praktyk
z chlubnemi świadectwami za prowadzenie książek 

gorzelniczych. poszukuje posady

pomocnika gorzelniczego
w Rosyi lub Król. Polskiem.

A dres: W. Nowakowski,, w Poczwarze 

przez K o ń s k i e - W i e l k i e  gub. Radomska.

(rorzelnik-inecłiaiiik
potrzebny do gorzelni parowej system u Pauck- 

scha, w  dobrach blisko Lwowa.

Zgłoszenia listowne do Biura gazet i ogłoszeń 
A. Olszewskiego, Lwów, ul. Kilińskiego.

Zarząd dóbr K rasne (Galieya)
poszukuje

k ie row n ik a  go rze ln i
teoretycznie i praktycznie wykształconego. 

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr.

Do nowej parowej gorzelni 
potrzebny

G O R Z E L N I E
Zgłusić się listownie z dołączeniem odpisów 

do Zarządu dóbr Derewnia. poczta Turynka. Po­
dania nieuwzględnione nie Lędą zwracane.


